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OŚWIETLENIE STAREGO MIASTA

H A N N A  S Z W A N K O W S K A

R yc - . r53- Dozorcy nocni z latarniami 
(wg rys. Norblina w zb. M uz. Nar. —  

Oddz. Czartoryskich w Krakowie).

W a rszaw a  w  pierw szych w iekach  swego istnienia, podobnie ja k  i inne m iasta średnio­
w ieczn e , n ie zn ała  oświetlenia ulic. W  oknach gotyckich  kam ienic słabo m igo ta ły  k a ­
ga n k i, a jed y n y m i «m iejskim i» źródłam i św iatła  by ły  sm olne kagań ce zaw ieszan e na 
b ram ach  w io d ących  do m iasta.

W  II połow ie X V I  w ieku, gd y  «civitas varschoviensis» stała się siedzibą sejm ów  
R zeczyp osp o lite j, specjalni h a jd u cy  piesi i konni z p ochodn iam i o d p row adzali posłów  
do gospód w  kam ien icach  m ieszczańskich. Z w y cza j ten p rzetrw ał z konieczności do 
koń ca X V I I I  w ieku ; karety m ożnych  p an ów  o tacza ła  liczn a służba z p och od n iam i, 
a  skrom ni m ieszkań cy m usieli sam i sobie św iecić w łasnym i kagan kam i. O  p och o d n iach  
m ó w ią  n am  okrągłe  otw ory w yżłobione w  kam ieniu p rzy  w ejściach do kam ienic i p a ­
ła có w  —  zach o w a ły  się p rzy  p ała cu  biskupów  krakow skich p rzy  Senatorskiej. L ecz 
najjaśniejszym  płom ien iem  św ieciły  kuchnie im ć p an ó w  posłów , zak ładan e przez ich 
d w o rzan  na sam ym  rynku w obec szczupłości gospód.

D opiero d ruga połow a X V I I I  w ., tak w ażn a  dla rozw oju W a rszaw y, przyniosła  i dla 
tej d zied zin y  życia  m iejskiego zasadnicze reform y. Pierw sze zarząd zen ie  en ergiczn ego  
m arszałka Franciszka Bielińskiego, p o lecające «posesjonatom » ustaw ienie lam p o lejn ych  
p rzy  bram ach  kam ienic, było  zb yt now atorskie i nie zn alazło  w ystarczającego  posłuchu. 
B ardziej szczegółow e i przem yślane było  ro zp orząd zen ie  M agistratu  z 1 755 r. za  p re­
zyd en tu ry  J a n a  D ulfusa o w ystaw ieniu  p rzy  
każdej posesji 1 lub  2 latarni. L atarn ie  przed 
kam ienicam i zaw ieszan o na p rętach  żelazn ych  
w b itych  w  m ur. U m ieszczano je  też p rzy 
ratuszach i na rynku. O p iek o w ać się olejnym i 
latarn iam i m ieli p ach ołkow ie m iejscy, u tr z y ­
m yw an i ze specjalnego funduszu z o p łat od 
kaffen h au zów  i p rzy jezd n ych  tru p  aktorskich.
Fun dusze te nie m usiały być w ystarczające, 
bo ju ż  w  r. i 759 w chodzi w  życie  now e za rzą ­
d zen ie  p o bieran ia  przez m agistrat specjalnych 
o p łat na św iatło: 2 gr od każdej złotów ki 
p ogłów n ego i dochód z pozw oleń  na za b a w y  
p ubliczne. Jednocześnie ustanow iono straż 
p rzy  la tarn iach , ośw ietlających  bram y m iej­
skie, bo by ły  nader często tłuczon e. W szystkie 
te zarzą d zen ia  nie by ły  zb yt spraw nie w yk o ­
n yw a n e; m n ożą się w ięc now e, w yd aw an e co  
kilka lat w  im ię w ygo d y  i bezp ieczeń stw a 
m iasta. O d  1764 r. sp ecjaln y d o zorca  o p a la ­
nia lam p spośród ław n ikó w  m iał p iln o w ać 
p ach ołków . W  r. 1763 «expensa na latarnie 
i świece» stan ow iły p raw ie  10 %  budżetu  
S t. W a rszaw y. Z a rząd zen ie  z 1770 r. o w y ­
staw ieniu  latarń  co 4 kam ienice zm ien iono 
po p o rw an iu  króla Stanisław a A u gu sta  w  n o ­
cn ych  ciem nościach M iodow ej —  na w ysta ­
w ienie latarn i co 3 kam ienice. O św ietlać je  
m ieli w łaściciele  dom ów  kolejno co tydzień.
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N iew łaściw e ustaw ienie 
społeczn e tego z a rzą d ze ­
nia w yw o ła ło  brak p o ­
słuch u : szlachta  była
zw o ln ion a, w obec cze ­
go  i m ieszczan ie  rych ło  
p rzestali n ad w yręża ć sw o­
je  b u d żety  —  W arszaw a 
w ró ciła  do ciem ności. 
U c h w a ła  M a g i s t r a t u  
z  1 785 r. o k a za ła  się 
trw alsza : w ład ze  m iej­
skie w zię ły  p od  u w agę, 
że  « u b o d zy  rzem ieślnicy 
i inni o b yw atele  z p ra cy  
rąk sw oich ż y ją c y  proszą 
a b y  ich  z tego  uw olnić» 
i n a ło ży ły  z pow rotem  na 
w łaścicieli dom ów  o b o ­
w iązek  o p ala n ia  latarń  
ustaw ionych  na p ierw szo ­
rzęd n ych  u licach  co 15 
łokci, a  na d a lszych  —  po 
je d n e j p rzed  ka żd ym  d o ­
m em . « D la  spraw ienia 
zaś u lg i d ziedzicom  a b y  
in determ in ow ać im  o p a­
lanie  p rzez m iesięcy 8 
w  roku, g d y ż  w  m iesią­
cach  czerw cu , lipcu i sier­
p niu  ja k o  noc w id n a  w ięc 
la tarń  nie potrzeba». C u ­
d zo ziem cy  zw ie d za ją cy  
W arszaw ę b yli w idoczn ie  
in nego  zd an ia , bo skar­
żyli się na stołeczne ciem ­
ności. Ikonografia  W a r­
szaw y koń ca X V I I I  w . 
p rzek on yw a  nas, że  isto­
tnie n iew iele  la tarń  stało 
na u licach . N a  o brazach  
V o g la , p rzed staw ia jących  
d u że  fra gm en ty  u lic, w i­
d zim y  n ajw yże j je d n ą  la­
tarnię. N ie  m ia ły  one ż a ­
d n ych  w alo ró w  estetycz­
n ych  ф na d rew n ian ych  
w ysokich słup ach  o prze-

R y c . 154. N o w e  lata rn ie  słu ­
pow e n a S t. M ie ście  —  (proj.

Z . K ra w cz y ń sk i).
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kroju kw ad rato w ym , na żelazn ym  pręcie um ieszczano proste n ie­
efektow ne la tarn ie. N ieco  zgrabniejsze b y ły  p rzyb ijan e n a ż e la ­
zn ych  w yg ięty ch  p a łą k a ch d o  ścian  ratusza czy  bram  o bron nych .

R ó w n ież  olejow e latarn ie, lecz ulepszonego typu  zaop atrzon e 
reflektorem  w p ro w ad ził m agistrat za  K rólestw a K on gresow ego. 
Z aw ieszan o  je  na p rętach  żelazn ych  p rzy  ścian ach  dom ów  lu b  
na w yg ięty ch  p ałąkach  p rzy  d rew n ian ych  slu p ach , z grubsza 
ciosan ych i m alow an ych  w  skośne paski. B y ły  też nieeste­
tyczn e. S p ecja ln y  «lam pener» (i na 12 lam p) o p uszczał je  
na dół sznurem  i zap ala ł. C z y  ta konstrukcja n arażała  je  
na gaszenie od p o d m u ch ów  w iatru , czy  d o zorcy  lam penerów  
(15 n a cale  m iasto) nie dość skrupulatnie p iln ow ali, czy  m oże 
za  m ale k a ry  cielesne (!) dostaw ali lam penerow ie —  nie 
w iem y, ale m iasto było  zaw sze źle  i n iedostatecznie oświe­
tlane. P ry w a tn y  przedsiębiorca, którego kap ita listyczn y  ustrój 
d o p uszczał d o  gospodarki m iejskiej (w  1836 r. zn a m y  K a z i­
m ierza  N aim skiego ), p łacił często k a ry  p ien iężne, a U rzą d  
M u n icy p a ln y  dostaw ał surow e n apom n ien ia od carskich w ład z 
p o licyjn y ch , o b aw ia ją cy ch  się zam ieszek na c iem n ych  u licach . 
R y n ek  Starom iejski i Św iętojańska b y ły  zresztą stosunkow o 
d o b rze  ośw ietlone —  inne u liczki S tarego  M iasta  zasn u w ały  
ciem ności —  nurt życia  odsunął się ju ż  stan ow czo  od u b o ­
żejącej starom iejskiej d zieln icy. P ew nym  uspraw nieniem  było  
p rzejęcie  p rzez  S traż O gn io w ą  ośw ietlenia m iasta —  zajm o ­
w ało  się nim  70 strażników .

O le jn e  n ieestetyczn e la m p y  p rzetrw a ły  na u licach  Starego  
M iasta  d łużej n iż w  śródm ieściu W a rszaw y , gd zie  w  1858 r. 
zap ło n ęły  p ierw sze latarn ie  gazow e z gazem  dostarczan ym  
p rzez kap ita listyczn e przedsiębiorstw o —  T o w a rzy stw o  Dessau- 
dzkie. N ow e, b ardziej estetyczne latarn ie  ustaw ione n a że la z­
n ych  słup ach  lub  p rzytw ierd zon e do  ścian kam ieniczek d o ­
skonale h arm o n izo w a ły  ze starom iejskim  krajobrazem . Pam ię­
tam y je  d o b rze , bo p rzetrw a ły  do w ojn y, ch o ciaż  od 1907 r. 
zaczęto  w p ro w a d za ć w  śródm ieściu elektryczn ość, która objęła  
w iększość u lic  m iast. G azo w e  latarn ie  starom iejskie w zm o c­
niono i u lepszon o; w  1928 r. ustaw iono p rzed  katedrą  dw ie 
n ow e la tarn ie  o w ielkiej sile 1500 św iec.

L atarn ie  g a zo w e leg ły  w  gru zy  razem  ze S ta ry m  M iastem . 
N o w e życie  n a o dbudow an ym  trakcie Starej W a rsza w y  p rz y ­
niosło estetyczn e la tarn ie  elektryczn e z ku tego  żelaza  (pro­
je k tu  inż. Z . K raw czy ń sk ie go ). N a  w ąskich u liczk a ch  z a ­
stosow ano także  latarn ie  n a w ysięgn ikach  p rz y  m u rze, a na 
R y n k u  la tarn ie  p odw ójn e n a m asztach.

W a ż n i e j s z a  b i b l i o g r a f i a :  F ranciszek G i e d r o y ć ,  W a ru n k i h igie ­
n iczn e  W a r sz a w y  w  X V I I I  w . U lic e  i d o m y. W -w a  1 9 1 2  T .  M . H . B ibl. 
H isto ryczn a  im . K o r z o n a , nr 6. s. 52, il. —  S ta n isław  Z i e l i ń s k i ,  O ś w ie ­
tlen ie W a rsza w y . T y g o d n ik  Ilu stro w an y 1896 nr 39. — ■ «W arszaw a. K u  
u p am iętn ien iu  d ziesięciolecia sam orząd u  sto licy  w  N ie p o d le g łe j Polsce  

19 18 — 1928». W -w a  1929. — W o je w ó d zk ie  A r c h iw u m  P ań stw o w e Z b io ry  
K o ro ty ń s k ic h : W o d o cią g i i k an aliza cja  I V .  37. —  T a m ż e :  T e k i  P rz y b o -  

row skiego; V I I I ,  X V I ,  X I X ,  X X V .  —  F ranciszek P i l t z ,  G o sp o d a rk a  
finansow a Starej W a rsza w y  w  lata ch  17 6 5 — 1790. W -w a  1939 T .  M . H .  
B ib l. H isto ryczn a  im . K o rzo n a  nr 27, s. 122.
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R y c . i 5 5 ^ i 5 7 - T r z y  
o d m ia n y  la ta rn i p r z y ­
ście n n y ch . —  Proj. 

Z . K ra w czy ń sk i.


